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1926 roku, w stycz-

w niowym numerze 
"Więźni a polityczne­
go" - organie MOPR 
w Polsce - ukazała 

się koresl?ondenc.ia ot. ,,Posd 
Łańcucki przed Sądem Apela 
cyjnym". Czytamy tam: 

"21 grudnia 1925 r odby­
ły się w warszawskim ,Sądzie 
Apelacyjnym dwa procesy po 
sła komunistycznego, tow. St. 
Łańcuckiego, od roku przeszlo 
przebywającego w więzieniu 
prewencyjnym. 

buny sejmowej dla celów 
swej walki politycznej - zbaj 
kotowała wybory i nie wzięła 
w nich udziału. Ale już II 
Konferer.cja KPRP (luty 1921 
r.) błąd ten naprawiła, wska­
zując, że "obowiązkiem partii 
jest wyzyskać kampanię wy­
borczą i trybunę sejmową dla 
szerzenia naszych haseł i 
wciągni ęcia w obręb naszej 
uitacji najszerszych mas lud-

Przez 2 lata Łańcucki ra­
zem z Królikowskim prowa­
dzili walkę z trybuny sejmo­
wej. Dziesiątki przemówień. 
wniosków i lnterpelacii złoży­
li· przed Sejmem, setki prze­
mówień wygłosili poza Sej­
mem. Potrafili doskonale zhar 
monizować działalność parla­
mentarną z dział~lnością po­
zasejmową . Nie było chyba w 
ówczesnej Polsce żadnego wa7. 
nie.i szego problemu s·oo·lecz­

neJ'(o , który by n.ie znalazł od­
zwierciedlenia w działalności 
przedstawicieli sejmowych 
Zwi ązku Proletariatu Miast i 
Wsi. Te].<sty pnemówicń i in­
terpelacji posłów komunisty­
cznych nie podlegały konfis­
kacie, a wydawane lel(alnie w 
!ormie ulotek l broszur mo­
gły dość swobodnie docierać 
do rąk ludzi •pracy. W ten 
sposób, w 1924 r., ukazał s:ę 
we Lwowie .. Nakład.;om posła 
Stanisława Łańcucl<iego" -

- przewidując, że sąd przy­
sięgłych, liczący się .1ednak z 
opinią publiczną , może zwol­
nić Łańcuck: el'(o od winy i ka­
ry - spowodował ponown r 
wydanie ŁaJ1cuckiel(o prze> 
Sejm ! nowy nakaz areszto· 
wania. Zatrzymano więc Łań ­
cucki e~o od ·razu na ~a li roz 
praw po o/ii,Joszeniu wvrokt 
un iewinniaj ącel(o . Tego same 
J(O dn ia przew·:eziono 11.0 d1 
więzienia mokotowskie$.'.(! " 
Warszawie. Pomimo areszto­
wania ł,ańct,~ckiego rządow • 
nie udało się rozbić Komuni · 
stycznej Frakcji Poselsldej. 
Przeciwnie. W ,kilka tygodni 
przed wydaniem i aresztowa­
niem Łańcuckiego doszło dn 
połączenia frakc ji po~elskie . 
zw: ązku Proletariatu Miast : 

niego tchnienia ~tanisław 
f·..ańcuckl - poseł komunisty­
czny~·. 

Blisko rok przesiedział ł.ali­
.:ucki w śledztwię. Wladze 
wytoczy ły mu te1·az z kole : 
dwie nowe sprawy: przerl są­
dem warszawskim za przemó­
wienie p rzedmaiowe w rlniu 
21 k wietnia 1924 r. na olacu 
Star:vnkin;;rza l za list do 
b. premier \ Nowaka . w kh'l­
rym pię tnował terror i v;walt 
wladz w czasi e WYb<Jrów do 
Se,jmu w 1922 , r. oraz orzerl 
~adem lódr.klm za orzttmówie­
nie w Pabian icach 10 lipca 
1924 roku. 

da dz: eń mógł być zr.ów are­
szto\vany, \V l !ł :"' 'ł ruk ·~ '. . z po­
lecF.nia partii , '!'i'raz z żona o­
oqszcza krai i nielegiJnie -
ttda je się do ZSRR. Tam, ra­
l.em ze swym ~taryrn druhem, 
'te:fanem Królikowsk lrn 

<i7.iałal na polu MOPR ; gospo 
darki rlldz ieckiej. 

ności" . · 

Mała · sala sądowa była nie­
mal pusta. Prawą jei stronę 
atol; zape"!nlł cały oddział po­
licjantów wszelkich rang ! 
stopn;. Po tej bowiem stronie 
znajduje się ława oskarżo­
nych. Tu nie dopuszcza się 
żadnych osób prywatnych . Po 
lewej stronie - gar~tka ,pu­
blicznuści. W pierwszym rzę­
dzie ż ·Jna i syn tow. Łańcuc­
kiego, młodziutki student me­
dycyny Uni•wersytetu Jana 
Kazimierza w e Lwowie. Dalej 
- grupa posłów: Skrzypa 
(Kom. Fr. Pos .), Woje­
wódzki i BalHn (Niezależną 
Par tia Chłopska) oraz Miotła 
i Wołoszyn (Białoruska Włoś­
ciań~ko - Robotnicza Hroma· 
da). 

Przechodząc wiosną 1921 r . 
do KPRP, Łań<;ucki zamie­
rzał swój mandat poselski 
zwrócić PPS. Partii Komu­
nistycznej jednak, wr.Jczącej 
w podziemiu i nie mającej 
zbyt wiele możliwośc i legalnej 
działalności, zależało na u­
trzymaniu jego mandatu. Kie­
rownictwo KPRP zapropono­
wało sprawę tego mandatu 
poselski ego przekazać do roz­
strzygnięcia samych wybor­
ców. Niech ·ci, którzy <iali 

Wsi z' klubem seimo~ym tf .. 
kraińsk!ei Socj:~ldemokratycz .. 
nej P<>rti i w Komunistyczna 
Frakcje Poselską. składa iaca 
się z 6 posłów. Cała rewolu-

10 \Vrte,nla 1925 r . sąd łórlz­
l< l skl> ztt;ie Łat1cuckjl>~o na ~ 
!ata ciężkiego wi~:zien1a. W 
!dlka dn i późnie.i sąd war­
sza'Wski ,k;j,zuie 11:0 tówn1eż 
na '3 lata cięźki e e;o w: ęzieni a . 
Sąd Ąpelilc:-·jny w Wal'Sl.!l.· 

wie w dn :u 21 .l(rudnia 1925 r. 
ro:z;patrywał ponownie obie 

Z działainojeJ KomunistyczneJ Frakcif Poselsldeł 

W ostatniej ławie - 3-6 
szpiclów. 

Broni adwokat Teodor Du­
racz ... ". 

PierwsZY w Sejmie polakim 
komunista 

"WASZ DO OSTATNIEG9 TCHNIENIA 
STANISŁAW ŁANCU~łłl 

POSEŁ FRAKCJI łłOMUNISTYCZNEJ'' 
S tanisław Łańcucki (1882-

1941) by! p ierwszym po­
•l"m komnnist:"~zrym \'t' 

burżuazyjnym Sejmie pol­
skim. Zanim znalazł się w sze­
regach komurustycznej part;; , 

STEFAN KR6LIKOWSKI 

Łańcuckiemu mandat do Sej­
mu, sami się wypowiedzą czy 
ma go zwrócić PPS, czy też 
n•trzym<~ć JG" i. j~ko komti­
J1i~ta, reprezentować ich na­
dal w Se.i mie. 

Na początku maja 1921 r. 
ł.at'lcucki zwołuje w Jarosła­
wiu wielki wiec. Przybyli 

nat'l zarówno działacu KPRP 
Jak 1 PPS. Po zreferowani.u 
sprawy przez Łańcuok :eg·J 
wszyscy obecni niemal jedno­
głośnie wypowiedzieli się za 
tym, aby zatrzymał <'n man· 
dat jako poseł komunistycz­
ny. Było to wielkie zwycię­
stwo KPRP. 

W kilka dni póżn1ej. w dniu 
24 ma:a 1921 r. , tj. przEd 3:5 
laty - Łańcucki zadeklaro­
wa ł się w Sejmie j ako poseł 
komunistyczny. Przemawiaj ąc 
wówczas w dysku&ji nad ru•­
dowym projektem amnestii, 
oświadczył: 

.,Jeżeli ktokohv~k iywlł ja­
kle złudzenia co do srczerośel 
Sejmu i stronnictw sejmo­
wych. to ja z teto mieJsc&, 
po raz pierw szy 
w S e .i m .i e p o l ski m, 

. · p r z e m a w f a j a c y k o-
przez szereg lat dzt~łał . w PPS m u n 1 1 t a p 0 1 11 k l, o-
na t~neme Przemy.sla l Jaro- :;wiadczam, że tych złudzeń 
slawta. ~teszył _s1_ę ogromną nie miałem". (Wrzawa. Głos: 
pcpularnosc1 ą wsrod t amteJ- narencie nazwał rzecz po i· 
szych robotników kolajowych, mieniu). 
gdyż sam był ślusarzem war- , . 
sztatów kolejowych stacii .Krotko poten_: J a~o k<Jm~-
Prumyśl. a potem Jarosław. m~ ta zde~larov; al su~ w SE.'l­
W stvczniu 1919 r., z ramie- mte drug1 poscl :- Tomasz 
ma PPS wybrany zostaje na D.abal - z Chl"pskJego Stron­
posła do Sejmu Ustawodaw- mctwa_ Radvkaln.ego, b:r:ł~ 
czego przywcdca słynneJ chlopskteJ 

· . . "republ~ki tarnobrzeskiej ". W tym amym mn,eJ wu:ceJ 

"Zwle.z~k Proletariatu 
Miast l Wsi" 

W wyborach do Se.imu, w 
listopadz;e 1922 roku, 
KPRP jako partia nie-

przeszło 200-stronicOWY zbiór, 
pt. "Mowy, wnioski i !nterpe,­
lacje posłów Związku Prole­
t.niatn '!\lia t l W. i · !'~.,f~­
na Królikowsk;ego i Stani&ła­
wa Łai)cuckiego". Z tej dzi ś 
tak bardzo rzadkiej książecz­
ki z łatwością można wyczy­
tać w jakich sprawach zabie­
rali głos w Seimie posłowi e 
komunistyczn~. A zabierali 
;lłos w sprawach rze.:zywiście 
najbardziej żywo'tnych dla na­
~zego narodu. A więc - w 
sprawie podniesieniil stopy ży­
ciowej robotników l chłopów, 
ubez.pieczeń socialnych, prze­
śladowań narodowośr;owych, 
terroru po!icyji)ego, katowa­
nia Więźniów, konfiskaty pra­
sy, dernaskowali Przygotowa­
nia wojenne przeciwko ZSRR, 
głosili .prawde . o kraju ra­
d zieckich robotników ; chło­
pów. Przede w~zystkim de· 
masko wali tych, którzy kup­
czyli niepodległością i suw eren 
ności11 kraju. 

Łańcucki umiał v.· soosóh 
mistrzowski wykorzystać swą 
metykainość .poselska dla ce­
lów pa~ty.inej dzialalności. 
Jeździł po mia~tach i w&iach, 
po fabrykach i l;>udowach , wy­
.l(las zał orzemówienia rewolu­
cyjne, skupiając wokół part:: 
masy robotnicze. 

Działalność Łańcuckiego 
niepokoila ówczesne władze 
pol~kle. Od naJwyżn,vch czvn­
ników Pt~ństwo\l.rych wyszło 
polecenie .,uniPszkodliwien:a" 
posła komunlsty<'z:nego i roz­
bicia komunistycznej frakcji 
se jmowej. 

okresie, gdy Łańcuck i kandy­
dował do Sejmu. w wyniku 
połączen ia SDKPiL i PPS-le· 
wicy powsta.ie Komun;styczna 
Partia Robotnicza P'll~ki. -
Przybywszy do Warszawy na 
sesję Sejmu, Łańcucki styka 
s ę ·tutaj z dz i ałacz;:~mi nowo­
powstałej partii, takimi. .iak 
Franciszek Łęczycki. Stefan 
Królikcwski i z innymi. Pod 
ich wplywem ccraz bardz:ei 
zbliża się do parti i komuni­
st.vcznei. W Przemyślu zawią­
zuje bliższe kontakty z miej ­
scowymi lewicowymi działa­
Clami PPS - Gaiińskim, Do­
roszowa i innymi, z którymi 
wspóln;e utworzy tamtejszą 
or~anizacie komunistyczną. 

W Sejmie Ustawodawczym 
komuniści nie mieli sw~go 
przedstawiciela. Partia w 
oierwszym okresie &wej dzia­
łalności, nie doceniając zna­
czenia akcji WYborczej l try-

leJ'(alna wy·tepowała nod na­
zwą "Z\ iazek Proletariat!.! 
Miast i W•i". późn ' ej orze,; 
2 lata ZP ! iW był :nasową, 
legalną r wolucyjną organi­
zacją lewicowa. Komuniśc: w 
wyborach tych uzy~kali 2 
mandat:v; ,~Głosami robotnlków 
Zagłębia Dąbrowski el(o WY­
brany zo~tał Stanisław Łań­
cucki. rohotnicy warsz.awscv 
wybrali Stefana Królikowskie 
go. W:vb:t'rano lil.O w czasie , 
gdy znajdował się w więzie­
niu, oskarżonv w tzw proc!!­
si e świ~tojurskim. ale po WY­
borach. pod naciski em opinii 
publicznei. został przez wła· 
dze zwoln;ony. 

P ierw&zy zażadał od Sejmu 
wydan ia posła Stani~ława 
Łańcuckiego orokurator w 
Przemyślu. Swói wni"sek mo­
tywował: .. Celem przykładne­
go ukarania". W dniu 18 gru­
dniA 1924 r . rE'Rkcyjny Sejm 
wydał Łańcuckiel!o. l tegc:i: 
dnia wleczarem zostaiE' on A­

resztowany l orze viezionv do 
Pr7emyśla . Na wio~;nę 1!125 r. 
~"'d P!'7.ysięglych W Pn;Pmy­
ślu roToatrywał gopraw~: Łań­
cucki~;;(o, oskar:i:aiąc 11.0 o 
zdrl!d t' stanu. Rozoraw<~ od­
l>:vla s\ę ta in: e. l!dv:i: ~a <'l oba­
wiał się n<'nu1;:ornrści Łańcuc­
kiesto w<ród robotników PrzE' · 
mvśla . 0<1{?ri:onego bronili 
.~łynni adwokaci: Duracz l 
Landa u. 

Pomimo nacisku władz cen­
tralnych sąd przysi ęgi , ch w 
Przemyślu wydał WYrok unie­
wi.nniający. Tymczasem rząd 

cyjna lewica sejmowa (NPCh . 
Hromada, Sel-rob Lev.·ica) 
natomiast posiadała 20 glo­
~ óu• 

Pr()test proletariatu 
światowego 

W obronie aresztowanego 
posła komunistycznego 
perlniósł się l(łcs prote-

stu robotniczej Polski. Poja­
wiają się odezwy protestacyj-

ADOLF WARSZAWSKI­
WARSKI 

- ------------
ne KPRP, Związku Proleta­
riatu Miast i Wsi oraz Innych 
parW lPwicowych. W grudniu 
1921 roku KC KPRP wydaje 
odezwę pt. ,,Zamach na frak­
cje komunistyczną w Sejmie! 
Poseł Łańcucki aresztowany ' 
Robotnicy i chłopi do prote­
stu!". 
Międzynarodówka Komunt­

styczna również wydała orę­
dzie wzywające proletari~t 
światowy do akcji w obron;e 
Stanisława ł,ań~uckiego . 

Komunistyczna Frakcja Po­
selska otrzymała tysiące lis­
tów i depesz z calelil.o świaht 
z wyrazami solidarności pro­
letariackiej i protestu Prz~­
ctwko wiezieniu Łańcuokieg"l . 

Rada Rewolucyjno - Wv.ien­
na ZSRR, biorąc p d uwae;~ 
zasługi tow. Łańcuck; e~o po­
ło7.one dla sprawy polskiej l 
międzynarodowej klasy robot-
niczPi , odznaczvia ~o orde­

rem Czorwcne-J'(o Sztandaru. 
Przebywając w więzieniu 

Łańcuck i n<~dal Jest czynny. 
Jego imie 5taje się dia robot­
ników calego kraju wrnboJem 
nieul!ietei walki z rządem re­
akc:vjnvm. Swe listy, pisane 
z więzienia do towarzyszy na 
wolności. Łańcucki zwvkle 
podpisywał: "Wasz do ostat-

sprawy Łańcuckie-go. Adwo­
kat Duracz na z:asadzJE' 21 ar­
tykułu Konstytucii, głoszĄce­
.'(o. 7.e , posl" vic nie moJ:ą być 
pociaganl do odpowiedzJalno­
ści za swo.1ą dz tałalność w 
Sejmie lub poza Sejmem, 't'.'Cht' 
dzącą w zakr<!s wykonania 
mandatu poselskiego" - do­
maga się uniewinnienia Łań­
cucldego. 

W swym przemówiE.'niu 
przed sądem Łańcucki zde­
maskował cele jakie przyświe 
cały rządowi. stawiającego go 
w stan o~karżenia. 

·" z góry został wytknięty 
ceł polit:vczny m ojego proce­
S\1 - mówił Łańcnckl - st~r­
roryzować na moim przykla­
d7-ie opcz:vcję robotnicro-ehlot~ 
sk.._. wymóc na niej zani~cha· 
nie bezw~!l'lllił;nej W<\lkl z wa­
szym ustro~em l ,; walJ·:tymł 
rzą.daml ... O C'llym tu wiec ~r•­
dać? Rok jut. siedzę, trzy la­
ta r.atwlerdzill~eie mi Jnż. nA­
r.t~:pne trzy lata z.atwiet'dzi­
eie za l'hwllę. Chcf'cie wif'c, 
bym !lrlsit>dzial 7 lat za to, 
żem sle ośrnif'Jił głosii' komu­
nltt;vctne b a:~la bfozkl)ml)roml­
sowe.f walki o nowy ład . Mam 
jednak wrażeni~:, 11anow\e s~ ­
dzlowie. że tych 7 lat nie od­
~iedte ... ". 

Ostatnie słowo przed sądem 
wyli(ło~ił ł,ańcuokl l!l eJtzem­
Plarzem Konstvtu9ji w reku. 
Poniew~i: pnewodniczący czę­
~to prz:e ywal mu, oskarl:on:v­
na znak protestu zrzekł sl~ 
głosu . 

Sad ApPlar.yjny wyrok pit>r­
w~zej lnstancii zah.•:erdzl!. 
iąc1.ac 0ba v.ryroki na 4 lata 
ciężki!!go więzienia. 

• • • 

D o 1928 roku prz~byw!!ł 
Łańcuoki w więzieniu 

· mc>kotowsldm. Po:z:osta ­
wił u towarzyszy wiez:en­
nych. wśród których byli dz:a 
};j,cze KPP - Brun, Zambrow 
ski i inni - jak najst>rdecz­
n!eine w~;ooomnien i e. Na Mo­
kotowie nap~sał .. Wspomn ie­
nia wi ęzienne", które 'PÓŹniei 
uka7ał:v się drukiem w ZSRP,. 
Ostatnie publiczne wystąpie­
nie Łańcuckiel(o w kra.1u m:a­
ło miejRce w czasie i!!I!O przv 
iazdu do Pn.emyśl"- po wy! ­
ściu z więzien ; a. Całv rob0t­
niczy P!7.em:vśl wyszedł te­
dy powitać swego bohaterskie 
go obrońcę. 

Niepodobna było .iednak 
Łańcuckiemu dłużej pozosta­
wać w kraju. Szykany nolicyj 
'ne :.padałY nań co chwila. La-

VII Ple-num KC KPP, ob· 
radujące w 1930 roku, wyso­
ko ocenił<> dzialalność Komu­
nistycznej Frakcji P oselskiej. 
Ocena ta zawarta została w 
uchwałach Plenum: 

,.KC stwierd;za, że Komuni­
styczna F rakcj a Po..~elska od 
poc1-at~u jej pow tan.ia aż do 
chwili obecnej trz;rmała twar­
do i nieustępliwie sztandar 
rewolucyjny i dokłada wszel­
kich starań, aby sprostać 
swym t:·udnym zadaniom. 

W Sejmie, w atmosferze po­
WHPchnego s:..czucia l ujada­
nia, posłow i e korzyst ali z każ­
dej sposobności, by rozwijać 
wśród mas poglądy komuni-
5tyczne, hy piętnować zbrod­
ni!' rząriu , od-laniać sprężyny 
polityki burżuazyjnych stron­
nictw. demaskować obłudę 
l zdrad~: ugodowych wodzów 
drol:)nomie zczat'lskich part!~ 

Poza Sejm~ nieustraszeni 
wobec terroru faszy11lowskich 
bojówek wszelkiego typu: en­
decjtich, pepe$owskich i st:rze­
leckich, wobec wiszącej wciąż 
nad nimi groźby aresztowania 
l więzie-nia, posłowie wystę­
pow ali na setkach wieców 
i zgromad~eń publicznych, za~ 
gr1.ewając masy do walki, 
wzywając je do organizowa• 
nia się i skupienia wokpł par­
tii kl'lrn'!rli•h~ZJ,P.i, \"'''-tól bl • 
ku robotniczo-chłopskieqo". 

Czterna~toletnią działalność 
parlamentarna Komunistycz­
nej Frakcji Poselskie-j w Sej· 
m.ie międzywojennym (1921-
1935) stanowi piękną kartę w 
histor-ii pol$ki·ego ruchu ro­
botniczEgo i KomunistyczneJ 
Partii Polski. Na kandydatów 
komunistycznych oddawali gło 
sy robotnicy z najbardziej u­
przemysłowionych dzielniG 
Polsld: Warszawy, Łodzi, Za• 
głeb~a Dąbrowskiego, odda· 

wali głosy chłopi pracują~y 
całej Polski, zwłasz:C'z.a tzw. 
Folski B, bowiem komunbici 

.walczyll konsekwentnie o pra­
wa ludzi pracy. Kand.vdatów 
komunistycznych wybierały 
uciskane masy pracujące za­
chodni!!j Ukrainy, za chedniej 
Białorusi, Wileńszczyzny -
gdyż komuni~ci byli jedynymi 
prawdziwymi obrońcami ich 
prAw i aspiracji narodowych. 
Wśród wielu batalii prze-

HE'fVRYK BITNER 

prowadzonych przez Kómuni­
styc~ną Frakcję Po~el:>ką w 
Sejmie szczególnie doniosłe 
znaczeni~? miała kampania o 
ziemię dla chłopów bez wy­
kupu. Kampanię tę VII Ple­
nurn KC KPP orenilo jako 
.,wielka za'>łUJ!'ę Frakcji Po­
selskiej". gdyż "przyczyniła 
się bardzo do spopularyzowa­
nia hasła ,.ziemia be·z wyku­
pu" i sojuszu robotniczo­
chłO?"kiego oraz przekonania 

. (Ciąg dalszy na str. 2) 
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"OD DAV DA D CEZANI E' A" W WARSZA WIE 
c;}eniusz zwycięski 

EDGAR DEGAS. 

raglcznym akordem za­
kończył Bftudelalre 
p i ękny swój wiersz -
"Smlerć artystów": 
"Dopiero śmierć, uno-

N!eblf!s~iP baletnice. 

szaca się lak nowe słońce, 
rozwinie kwiaty Ich geniu­
szu". Wielu z nich, 11entusz:v 
o~ch czuów pol(ardy ayte­
l(o mJeszczucha dla sztuki, za-

znało za życia jedynie zwąt ·· 
pienia . goryczy, rozparzy i m: 
dzy. Wystawa dziel czterech 
pokoleń malarzy "Od Davida 
do Cezanne'a" jest wystawą 
nie,l(dyś potępionych, wysta­
wą artystów prawie bez wy­
jątku niezrozumianych przez 
współczesne im spvłeczeń­
stwo. 
Pięknle mówi o nich Ger­

ma!n Bazin, generalny kon­
serwa tor malarstwa Louvre'u . 
komisarz warszawski!!.\ wysta 
wy francuskiego malarstwa 
XIX wieku: Oto uwięz;eni na 
l<XIowcach samotno~C!i oddy­
chali pełnym o.l(nia powie­
trzPm swojej sztuk!. 

Najsłynniejszy uczeń nesto­
ra neoklasycyzmu Davida, 
Gros, rozdął konflikt swojej 
ambicji l swojej sztuki samo­
bójstwem. Obraz ~tenialnego 
romantyka Delacroix, .. Masa­
kra w Chios", ówcześni kry­
tycy nazwali "masakr~ ma­
larstwa". O Gericault mówili, 
że maluie tvlko brzydotę, o­
hvde, makabrę. Szkoła bar­
birQ-ńska byla ~kleta przE'z 
ofirialne salony, mistrz pej­
zażu Teodor Rous~eau tył w 
piekielneJ nędzy. Corot zaś, 
wzgardzony przez rodzine l 
znajomych, sprzedał awój 
pierwszy obraz, RdY mlał 1'11 
lat. 

Z działalności Komuulsf cznej Frakcfł Poselskiej 

"WASZ DO OSTATNIEGO TCHNIENIA 
STANISŁAW LANCUCKI 

POSEL FRAKCJI KOMUNISTYCZNEJ" 
(Cląc dalszy ze ·• r .' l) 

szerokich mas chłopskich, te 
komuniści są na lepszymi l 
najwierniejszymi Ich obrońca­
mi i przywódcami". 

Spośrod ielu rewolucyj-
n~·ch wystapień po łów ko­
munistycznych w !ieimie. 
~zczeg 'lnie pamiętna je t ich 
d mon~tl'acja protestacyjna 
pneclwko Pił u i~kiemu w 
czasle otwarcia pierwszego po 
pr:-ewrocie majowym Sejmu 
RP. 

W wyborach poprzedzają­
cych otwarcie Seimu w 1928 
roku, pomimo terroru policyj­
nego i o, zu~tw wyborczvch, 
na komunl~tyczną li~t~ "Jed­
ność Robotniczo-Chłopska" i 
1nn,vch organizacji lewico­
' ch padło 1.200.000 głosów. 
Chociaż z tej liczby pn:y po­
mocy różnych machinacji 
rząd unieważnił 300 tys. gło­
sów, to i tak komuniści zdo­
byli 7 mandatów, a wraz z 
bratnimi or.l('lniz;~c,iami Je i­
cowymi po-iadali 14 manda­
tów. ,.Wyniki wyborów do ciał 
ustawodawcz ch- pluła cha­
decka "P('llonla" - odkryły 
w całej gro7.ie nlt'bezpleczeń­
stwo agitacji komunistycznej 
1 sukce~y. j11klml ;u;;itacja ta 
moi się PO~ZC?.;vrić". 
Wśród posłów komunlstycz· 

-nych znajdowal! s!~ m. in.: 
jeden z naj~tar~1.ych rewolu­
cjonistó • polskich, dolf War 
szawski-Warskl, popularny 
drórt mR~ ' arsz11w kl ro­

botnik budowlany. Konstant 
S.''Pllła i ZMny d7.iałacz ko· 
munist.vczny z i':Mt"bia Dą­
browskif's:;o, 14.enryk Bltner. 

Fr11kc.ia Komuni t. czna w 
Sciml~ PT7. dc;tawiała sil . któ 
rei rPakcja nie mogła zi_ino­
rować. 

W dn!n 27 marcs 1928 r. -
w dniu urroc 7.ystego otwarcia 
~e~ i i sejmowej - o god;dnie 
17.30 na salę sejmową w~zedl 
Pilsud3ki, aby jako prezec; ra­
dy ministrów. w imieniu prr­
zy-'Pnta dokonać o w;>rcia 
Seimu. Jak widać było z re­
aliów towarzys,;ąc.vrh poja­
Wleniu sie Pil~udskie~o. pier­
wsze posiedzenie miało mieć 
charakte.r .,~alówki" dla zaim 
ponowania korpusowi dyplo­
m'ltycznemu państw obcych, 
obecnemu na otwarciu Sej­
mu. 

Tymczasem stało się inaczej. 
Gdy wśród zupełnej ci zy 

dyktator stanął przy fotelu 

przewodniczącego 1 zaczął 
czytać or~dzie prezydenta, na· 
gle z ław komunistycznych 
i prz.edstawlcieli mnlej~zości 
narodowych rozległ się o­
krzyk: "Precz z [aszvslowskim 
rządem Pił.- ud kiego!" 

Na sali zapanowała konsler 
nacja. Piłsudski zdetonowany 
nie może rez.począć swego 
przemówienia. Dopiero po ja­
kimś czasie potrafił opanować 
się, poprawił na sobie umun· 
durowanie, szablę, i przy­
brawszy odpowiednią pozę, 
krzyknął w kierunku miejsc 
komunistów: .,Panowle. b~­
d?.lecle wyrzuceni z sali!" 

Odpowiedzlal mu okrzyk: 
,.Precz z faszystowskim rzą· 
dem Pilsudskiego!" 

,,Wyrzucić ich!" - wrzasnął 
dyktator do Sławoja-Skład­
kowakiego, ówczesnego mini­
stra spraw wewnętrznych, 
wskazując ręką na miejsce, 
sk!łd dochodziły okrzyk! an­
tyfasz.vstowskie. Składkowski 
zasalutował i wybiegł :z: sali. 

Nagle na ławach socjalis­
tów rozlega ~ię krzyk: "Poll· 
cj a na sali!" 

Rozjuszony Składkow-
ski nie panuiąc nad sobą, 
wrzeszczy do policjantów: 
,.Chłopcy. ci s... syni komu· 
niści prze<izkadzają mówić ko­
mendan towt. Wyrzucimy ich, 
Zlł mną!" I razem z nimi ood­
choctzi do ław komunistycz· 
nych l mniejszości narodo­
wych. Polic.ianci wczeoiają się 
łanami w ubrania po~lów. 

a sali zupełne zamiesza­
nie. Do komunistów przylą· 
czają ~ie radykalni posłnwie 
Innych klubów. Ze wszy• tklch 
ti'On rozleg~ia ~!e okrz~·ki 

oburarnia. ..HRńba !'', .. La dny 
poc7.ątek". Grupa posłów so­
riallstycznych l ch!op.!!kich 
trzyma kurczowo komunis­
tów, nie pozwalając wyoro­
wadzić ich z sali. W ul! aż 
huczy od okrzvków anty!a­
~z.vstowskich. Niektórzy po­
~!O\ !i e intonuj a "C7.erwony 
S7.tanrtar". Składko vski lata 
j;:.k opętany i wpro~t ryczy: 
.. Chłoocv, wyorowRdzlć ich, 
w;voełnić obowiązek!" 

Policia nie może opanować 
sytuacii. Po pro~tu nie daje 
rady. Skladkow~ki zanądza 
wezwanie posiłków. Wpada 
dru'(a dzif'!liątka policjantów, 
uzbro.irmych w karabiny. Wo­
bec przemocy, oo~łowie ko· 
mun.istyczni ulegają. 

W Sejmie zapanował , po­
kój ... " 

Po przerwie w obradach 
Po~łowie komunistycznej Jed­
ności Robotniczo-ChłopskieJ 
wśród krzyków triumfalnych 
lewicy powrócili z powrotem 
na salę obr<~d. Poscl komu­
nistyczny, Henryk Bitner, w 
imieniu Komunistycznej Frak­
cji Poselskiej zaprotestował 
wob c Sejmu przeciwko bru­
talnemu po)lwałceniu zagwa­
r ntowanen:··· przez konstytu­
cję prawa nietykalności po­
selskiej. 

"Dziś - powiedzlał Bitner 
- b llśm:v świallkaml ohyd­
ne.ro gwałtu, kiedy vr:r.edsta­
wicleli naszej frakcji, przed­
stawlclt•li mnieJszości wynlo­
Bła polleja przemoc!\ z sali, 
bijąc Ich, katując, wtrącając 
Ich do samochodów (głosy: 
Ha6bal) 1 przewoŻI\Cl do lo­
chów defensywy. Ten gwałt 
dokonany na posłach robotoi­
CIYCh l na posłach mnlej zoś­
ci narodowych jest znamlen­
nym faktem terroru faszy­
lltowsklero, który był stoso-
wany wobec szt.rokich mas 
robotnlczo-cbłopskirb przez 
cały pneciąg wyborów... (w 
t , m miejscu marsulek ejmu 
ptzel'ywa: Panie Pośle, proszę 
lprawy wyborów nie poru­
nać). 

Od tego więc, czym rząd fa­
szystowski przeprowadz.ll wy­
bory, od tego rozpoczął swą 
akcję w Sejmie. My wiemy, 
że praca posła robotnic .ego, 
który broni interesów klasy 
robntniczei . który broni inte­
resów mas oracuiących l wy­
zyskiwanych, ujarzmionych, 
cirmi~żonych jest walka na 
.iednvm z c?:olowych odcinków 
!rontu proletariackiego. Dzi­
sieiszy incydent to epizod o­
I(Ólnego 2wałtu. ngólnei!o ter­
roru, który jest stosowany 
wobec klas pracujących w 
Pol:~ce. • 

Pneclw nieustannemu ter­
roryzowaniu mas pracujac:vcb, 
my, jako frakcja komunlsty­
c:r.na układamy jak na.iener­
giczniejszy protest. Ośwlad­
c:r.amT, że terror faszystowski 
nie darnit rewoluc:v.łnej wal­
ki wyzwoleńczej ludu pracu­
jąrego. 
Ządamy uwolnienia wszyst­

kich wieioiów politvczn:vch ... 
iech ;.vje rząd robotniczo­

chłopski!" 

1 
JÓZEF KOZŁOWSKI 

Założyciel szkoły realisty­
cznej, Courbet namalował 
przełomowy .. Po~rzeb w Or­
nans" - krytycy nazwali ten 
obraz "kolekcją maj:(otów". 
.. Zbieraczki kłosów" Milleta 
zostały potępione, jako ,.trzy 
Parki przecinające nil' żywo­
ta sztuki trancuskiej". 

A czwarta z kolei rewolu­
•:j a w malarstwie XIX wieku 
- po nPOklasycyzmie Davida, 
romantvzmie Delacrolx. rea­
. izmie Courbeta - im p re ·jo­
n izm? Sama nazwa była drwi 
ną dt:fnej krytyki z obrazu 
Moneta "Wschód słońra -
\]npresia", on sam zyskał u­
znanie dopiero po ćwierćwie­
czu zapflmiętalej pracy twór­
czej. Sisley - naJnieszczę­
śliwszy z imPI:esjonistów 
niE~ zy~11:ał go aż do tragicznej 
śm'erc!. 

A Manet? Je~o .Sniad~nle 
na trawit-" określnno. iako 
naiw'<'ki7.V •k~ndal w hi~to­
rii sztuki. Wreszcie genialny 

PAUL CEZANNE. 

Cezanne - który przezwyrię 
żył impresjonizm, pchnął ma­
larstwo na nowe tory kubiz­
mu obtaczając bryły koloru 
.Jak garncarz · glinę - był mo 
że najbardziej tragicznym sa­
motnikiem ze wszystkich. 
Właśnie dlatego, że z wysh 

wy "Od Davida do Cbanne'a" 
bile olśniewający geniu~z 
ztuki francu klej, że na ścla 

nach Muzeum Narodowego w 
Warszawie. zawisły dziś arcv 
dzieła, o których współczesna 
historia sztuki Pisze całE> to­
my - bodaj to iest naiważ­
nieiszt'. ażeby sobie uśwlado­
mtć ów dramat wyratony 
prz~z Baudelaire'a. 

Ta wystawa - 1ak samo 
zreszta jak niedawna wy~la­
wa równie pon iżonego, rów­
nie zadreczonego za tycl1.1 
Rembrandta - jest poglądo­
wą lekcją, czym 1est i~totn 
~ztuki. To jest zawsze knlum­
bowe odkrvcie świata. własne 
i nowe spoirzenie artvstv na 
świat, spojrzenie, które.l(n po­
za twórcą n i kt jeszcze nIe z n :1 

i dlatt',e:o naiczęściej nie ro­
zum ie od razu. a często nie 
uznaje l połf'oia . 

A w:ec artvsta musi być 
twórca. nie naśl11dowcą, nau­
czycie em. nie uczniem .. ,Tvl ­
ko ten , kto nie boi ~ie lllodu 
l pośmiew'ska publirme.l(o , 
otrzyma nieśmiertelno~ć" 
mńw< Bazin. 

A z dru~tiei strony z tej no­
l)itnei Iekci i wynika. że sztu­
ka iest 'OPede w~zvdkim wla 
sn:vm d7idem artvstów. ich 
~pnnva. Im to oczostawi ć trze 
IJa twórr7o~ć. Im wł;>~nie trzP­
ha 7.1HJ rać. ich wyobraźni i su 
m!pn;u. 

Nikt nie może przeiać od­
nowiPdziaTności za artystę. I 
J.rt'<7.t!l nikt nie bf!"dzie - i 
nie bvł w calei hi~thr!i !lztu­
k! - urow•zvm Fed7i<! 1'.; ::~r­
t tv wobec sameg.o siebie, 

EDOUARD MANET. 

największą namietno'cłą. naj 
~oretszą miłością. Dlatego ar­
tysta ma pełne moralne pra­
wo, ma święty obow<ązek żą­
dać tolerancji. przede wszyst­
kim tolerancji. 

Geniusz zwycięża , bodaj po 

Niebieski wazon. 

śmierci. Kim byli cl, którzy 
zatruli życie Delacroix, Cour­
beta, Maneta, Cezannló''a? Zga­
~!i dawno i na zawsze. A 
Francja na wieki odd1•cha sła 
wą swoich nieśmler telnych 
mistrzów. To prawda . co p!­
<Rł Aragon, że "malarstwo 
nie fest zabawą". C7a<t>m, a 
może nawet z reguJv malar­
<two b:vwa naiwyżs·~ą próba 
siły woli , charakteru. qczu­
cta ar !vsty. Bo w sztuce mo­
ralność - to znarzy ab•olut­
na. zgodność wizji artysty z 

AUGUSTE RENOIR. 

P. Manet przv tortepiante. 

lego dziełem, bez względu na 
to, Ile kosztuje nowy kształt 
prawdy, piękna , miłości. 
Choćby kosztował tyle, co 

genialnego samouka z A!x­
en-ProYence, którego ró\vn' 
50 lat temu zagryzło zwątple­
nie l rozpacz, że je.~o dzieło 
iest iędynie prymitywem. "Je 
suis Ie primitif d'un art no\.1-
veau·• - powiedział o so';:>ie 
Cezanne na progu p•Jwej re­
woluc11 artystycznej w wlecz 
nie rozgorączkowanej, w:ecz­
n!e wzburzonej twórczym nie· 
pokoJem sztuce francuskiej. 
Właśnie z nim ! z jego po­

kolen iem malarzy. oczarowa­
nych impresią koloru wibru­
jacel!o w świetle - ManetE'm, 
P isarrem, De.E(asem, Sis­
ley'em. Manetem. Reno:re'm 
- najbardziej wzrusza spot­
kanie warszawskie. N:e dla­
te&(o, jakoby Przerastali swo· 
ich wielkich poprzedników -
Davida, Delacroix. Courbeta. 
Oni byli po prostu inni. każ­
dy po swoiemu odkr.vwał 
świat. Ale ich tęczującE' słoń­
ca zacią~nęły przed naszvmi 
oczami na długo ołowiane 
chmury samozwańczych kla­
syfikatorów sztuki. 

Dla tych niewidomych teo­
retyków malarstwa impresio­
n:zm był a~enturą imperializ­
mu (!) . Dla nich uwielbienie 
życia bylo rozkładem śmierci, 
a wzrok czuły na każdy błysk 
światła - ślepotą. Tak, lakbv 
antyhumanistyczny, niel•tdzki 
mó.'(ł być zachwyt urokiem 
chwili, nadmorską m~lą, roz­
kwitłym kwiatE'm, ruchliwYm 
cieniem w altanie. J;(a!opem 
konia, gestem kobiety. 

Impresjonizm należy już rio 
prze.szlośc!. Malarstwo poszło 
nowym! drogami, powstaią 
znów nowe, odkrywcze obra­
zy św;ata. Tym niemniej im­
presjonizm należy do historii 
~ztukl. Impresjonizm stano­
wi jedną z najpiękniejszych 
jej kart. Tych kart ni" zdoła­
no powydzierać. Bo każdy 
naJmniejszy bodai okruch 
o.ekna jest twardy jak d:3-
ment - trwa i zac h wy c a każ 
de~o. komu oiekno jest po­
trzehne do ż:vcia. 

BARBARA OLSZEWSKA 

Oda do kwiatów. 
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Talenty rzeszowskiej Szkoły Muzyczne\ 

"NAJBARDZIEJ ODPOWIADA MI MUZYKA SYMFONICZNA" 
, 

mo w l 
l\J a inauguracyjnym koncer­

cie, który ubiegłP.:i soboty 
odbył się w nowej sali rozbu· 
dowanej rzeszowskiej Szkoły 
Muzycznej, wystąpił z własny 
mi kompozycjami absolwent 
tej szkoły - a obecnie mlody 
kompozytor - · 24-let!;i Woj­
eJech K ilar. 

Po raz pierwszy w roku 
1945, właśnie na estrarlzie tej­
że szkoły, Kilar - wówczas 
uczeń prof. Mirskieg.o - ode­
grał prze<! ,.popisową" publi­
cznością ,.Miniaturę" na for­
tepian, pierwszy swój własny 
utwór. 

- Jaką drogę przebył pan 
od owej "Miniatury" do Uwer 
tury na wielka orkiestrę sym­
foniczną, która jak nam wia­
domo otrzymała II nagrodę 
kompozytorską na ostatnim 
Międzyna·rcdowym Festiwalu 
Młodzi "ŻY i Studentów w War 
szarwie? 

Wojelech Kilar chętnie od­
p<Jwiada, że z rzeszowskiej 
Szkoly Muzycznej przeszedł w 
r. 1947 do Krakowa, gdzie 
był uczniem Artura MaJaw­
skiego i pro!: Ry,if:ier-Biliń­
skiei. Następnie w Stalino­
grodzie, gdzie przebywa do 
dzisiaj, zdał maturę w liceum 
muzycznym, a w rokl.J . '1955 
ukC>ńczył u prC>f. Woytowlcza 
WYdział kompozycji w Wyż­
szej Szkole Muzycznej z naj­
WYższym odznaczeniem. 

- Który z muzyków młode 
go pokolenia oprócz pana, u­
kończył tę szlrołę z tak WYSO­
kim wyróżnieniem? 

- żmudzińskl, Lidia Grych 
tołówna oraz skrzypek Lewan 
dowski. 

- Jakie kompozycje ma pan 
w swoim dorobku? 

- Dwie symfonie, Concer­
tino, małą uwerturę, 4 l!ona­
ty, 2 suity, utwory kameral­
ne, szereg miniatur i pieśni, 
jak np. pieśni masowe do poe 
matu Iwaszkiewicza "Pokój" 

kompozytor Woiciech Kilar 
oraz do wiersza Broniewskie­
go ,,Slubowanie młodych". W 
najbliższym czasie Polskle Wy 
dawnirtwo Muzyczne wyda 
mo.i ą sonatę na waltornię 
forten ian. 

- Gdzie WYkonywane już 
były pana kompozycje? 

- Częstokroć słyszałem je 
na koncertach kameralnych 
grganizowanych przez Oddzia­
ły Związku Kompozytorów 
Pol skich w Warszawie, Kra­
kow:e. Slalinogrodzie. Pozna­
niu i w J;3ydgoszczy. Małą u­
werturę na wielką orkiestr·~ 

WOJCIECH KILAR 

symfoniczną, za którą otrzy­
małem II nagrodę kom-pozytor 
ską Międzynarodowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów, 
wvkonała po raz pierwszy 
widka orkiestra symfoniczna 
Pol,kiego Radia w Stali:nogro 
dzi~, pod batutą Jana KrenM 
za, oraz poznańska orkies·tra 
filharmonicz.na. Uwertura ta 
nagrana została, jako jeden 
z pienrszych utworów naszej 

muzyki, •. na polskich płytach 
d!ugogr:l]ących. 

- A czy grywa pan czasa-
mi we własnych kompozy-
cjach? 

- W grudpiu bieżącegQ ~:J­
ku grana b~dzie w Stallno;;:·o 
dzie drugi' symfonia - naj­
większ:~ 1. dotychczasowych 
kompozycji. rnez 8 miesięcy 
pracowałem nad nią od rana 
d'> no•:.v. ~es~ ona rozpisana 
na nahviększ~· skład ork!e­

stralny 3. wyb nanie jej trwa 
35 minut. Właśnie w tym kon 
cercie będę wykonywał parti<l 
solową na fortepian. 

- Jak z tego widać; jest 
to już kompozy ej a całkowicie 
ukończona. A co teraz ma pan 
na warsztacie? 

- Pisz, w tej chwili \V:t'.:­
szy obraz baletowo-chóralno­
symfoniczhy "Ondraszek", o­
party na śląskich me.Jodia:h 
ludowycli:' i góralskich. Su1tę 
te zamówił u mnie Zesoół Pie 
śni i Tańca Ziemi Cieszyń­
skiej, który wystąpi z nią na 
Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów w Moskwie. Niedawno o­
pracorwałem muzykę do stali­
nogrod·Lldego przedstawienia 
.,Komedl:' omyłek" Szekęp!ra . 

- Ownem, czytaliśmy poM 
chl&bne wzmianki o tym w 
prasie centralnej. Może do­
wiemy się jeszcze, jakiemu ro 
dzajowi muzyki hołduje Pan 
najc'hętniej? Niewątpliwie in­
teresuje t() bardzo naszych 
czytelników. 

- Najbardzlej odpowiada 
mi muzyka symfoniczna. W 
niei wypowiedzieć można -
w formie monumentalnej , po­
tężnej - problemy, które nur 
tuj!$ d.zts:ejszego słuchacza. 
Słuchacz pragnie dziś silniej­
szych wzruszeń aniżeli te, ;a­
kie może mu dać .muzykB ka­
men.lna. 

- Na zakończenie pytanie : 
czy nie zamierza pan powró­
cić do Rzeszowa? Przecież mu 
zyka ludowa naszego reg:onu 
woła po prostu o ciekawe 
kompozycyj ne rozwfąłania. 

- Często myślę o tym i o­
gromnie nęci mnie rzeszow­
~ki region muzyczny. Bardzo 
możliwe, że w niedalekiej 
przyszłości pracę moją opr~ 
na rzeszowskich motywach. 
W tej chwili jednak jestem 
mocno związany ze Stalinogro 
dem, gdzie pracuię na tzw. 
studiach aspiranckich i gdz'e 
w przyszłym roku będe wy­
kładał zagadnienia· kompozy­
cji na wydziale teoretycznym 
Państwowcj Wyższej Szkoły 
Muzycznej. Wkrótce też wezmę 
udział w Międzynarodowym 
Festiwalu Kompozytorów w 
Scheveningen (Holandia). 

• • • 
Młodemu kompozytorowi ży 

czymy nowych osiągnięć w je 
go pracy nad rozwoitm i po­
pularyzacją polskiej muzyk!. 

C. BŁ. 

~··········································· ........................................ ··~ 

Iwan Macińsk;yi 

TRAI~TOR N}\ MIEDZY 
I znów w tej wsi, wsi którą zn.am od lat. 

Miedzę stuletnią traktor władczo orze. 

Str. S 

Już jesień. Spójrz, żurawie ciągną w świat 

tam ponad gór karpackieh nieruchr,me morze. 

Wichura grusze gnie. Ile rzeźwego tchu, 

jak gdyby ktoś odrzucił z serca kamień! ....; 

To już dwadzieścia lat, kiedy na miedzy tu 

wn'tlk dziada, a syn - ojca przebijał widłami. 

1954. 
przełożył JERZY PLEŚNIAROWICZ . . . ·~ 

Iwan Macińskyj, autor zamieszczonego przez nas utworu 
"Traktor na miedzy", dyrektor i kierownik artystyczny 
Ukraińskiego Teatru Ludowego z Preszowa należy do czoło­
wych przedstawicieli literatury ukraińskiej w Czechosłowa­
cji. Jest przewodniczącym ukraińskiej fili! Związku Pisarzy 
Słowackich, prowadzi Ukraiński Teatr Ludowy w Preszowie, 
a jako działacz społeczny występuj e w Komitecie Obrońców 
Pokoju. · " 

Iwan Macińskyj jest autorem dwóch tomów w języku 
ukraińskim poezji: "Białe obłoki" (194.9) · i ,.Nasza mowa" 
(wiersze z lat 1949 - 1955). utwór publikowany przez nas 

N .. w ,.Nowinach Tygodnia" pochodzi ze zbioru ,, asza mowa 
wydanego przez Słowackie Wydawnictwo Literatury Pięknej 
w Preszowie - w 1956 roku. J. P. 

P odstawą źródłową dla 
archeologii do badan 
dziejów społeczeństw, źy­
jących w odległych wie-

kach na ziemiach polskich -
są pozostał<lści materialne, 
które przywykliśmy nazywać 
wykopaliskami. 

ska będą badane cmentarzys­
ka grobów skrzynkowych l o­
siedla nieobronne z tego o­
kresu. 

N a Ziemiach Zachodnich 
obiektem badań będzie 
Wolin - sławne miasto 
handlowe i portowe, na- Na zdjęciu: Scena z filmu "Diabeł wcielonY.". 

Na tym tle rozpętanych, a 
jedltloć:teśnie b!ern.ych w sto­
sunku do przyczyn zła, uczuć 
patrdotyzmu, Lara umieszcza 
konflikt Marty i Francois. 
Konflikt tym trag·i czniejs•zy, 
że mamy przed sobą młodeg·Q 
chłopca nie zdecyd<Jwanego w 
&woich pC>Czynani.ach, które­
go życie jest jednym pasmem 
zmagań z otaczającą go rze­
czywis·tością. Kreacja pełnego 
temperamentu Gerard Phild­
pe, rysuje się plastyczn ie w 
zestawieniu z biernością Mar­
ty (Michel!ne Presle) posłusz­
nej ma-tce-kobiecie, która nie 
innego n•le chce wiedzieć, 
próćz tego że jest wojna i ż~ 
tneba nieść pomoc rannym, 
jej ofiarom. MartS\ i Francois 
pozostawieni. sami sobie, ska­
zani są na własny rozsądek. 
Miłoś·ć ich rodzi s·i ę na podłożu 
wojny i do końca będzie or­
gan'cznie zwi~zana z przebie­
g.'em wypadlków wojennych. 
Wypadki te, będą zawsze mieć 
wpływ i decydować o jej na­
tężeniu. 

Badaniami archeologiczny­
mi zajmują się placówki In­
stytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN, Muzea Arche­
ologiczne, Katedry Archeolo• 
g!i Folski na uniwersytetach 
oraz Urzędy Konserwatorskie 
zabytków. Na te ostatnie spa­
da główny clężar ratowania 
wykopalisk przypaclkowó · od­
krytych. 

W roku bieżącym badania• 
mi terenowymi objętych 
będzie około 80 miejsc 
wykopaliskowych. I tak 

np. badane będą miejsca by­
towania gromad ludzkich z e­
. Poki kamiennej starszej i 
środkowej koło Krakowa, Ol­
kusza i Sieradza. Są one czę5-
clowo kontynuacją badań z lat 
ubiegłych - (np. Zwierzy·niec 
koło Krakowa z siedliskiem 
łowców mamutów). Epokę ka­
mienną młodszą reprezentują 
C>s!edla i kurhany ludności 
rolniczo-hodowlanej w Strzel­
cach, koło Mogilna, z okresu 
3.000-1.000 przed n. e., osie­
dla w Złotej koło Sandomie­
rza. osiedla i cmentarzYska w 
kilku punktach na obszarze 
r.owej Hut:v oraz osiedla w 
Gródku nad Bugiem, koło 
Hrubieszowa. 

Z epoki brązu na warsztat 
archeologiczny wejdą kurha­
ny naczelników rodowych z 
bogatym •wyposateniem - w 
Małych Łękach koło Kościana, 
cmentarzy~ko szkieletowe w 
Raciboro~vicach. koło Hrubie­
szowa oraz osiedle hodowców 
bydła - majdan otoC7ony ro­
wem - w Biskupinie, koło 
Żnlna. 

O•iedla obronne patriar­
chalnvch wspólnot rodowych 
w Biskupinie, Sobiejuchach 

l Izdebnie koło Znina, poloto­
ne na dawnych wyspach je­
ziornych, reore"\entować będą 
wczesną eook żelazną, a 
viec lata 700-400 przed n. e. 

Prócz nich w okolicach Gdań-

Natoroialit w Sobótce na 
górze Raduni badane będzfe, 
otoczone kręgiem kamiennym, 
miejsce kultowe z epoki brą­
zu l z wczesnego okresu epo­
ki żelaza. 

zywane przez kronikarzy nie­
mieckich "najbogatszym mia­
stem Słowian". W roku bieżą­
cym będzie się m. in.· poszu• 
kiwać, przy udziale nurków, 
dawnego portu. Kontynuowa-

Z diabłem we krwi ... 
Dzieie 

200 t·ys. lat ... 
B a dania prowadzone kolo 

Kalisza (P!wcm!ce, Zado­
wicel zwlą.zane są ze 
sławnym szlakiem bur-

sztynowym nad Bałtyk, o 
którym wspomina rzym~ 
ski pisarz Pliniusz. Ka-
lisiE: - Kalisz - wymienia na 
swej mapie świata geograf 
Ptolomeusz w II wieku n. ! . 
Badania te ujawniają osiedla 
rolniczo -przemysłowe oraz 
cmentarze z grobami ciałopal­
nymi, w których nierzadko 
natrafia się na luksusowe wy­
roby warsztatów prowincli 
Imperium Rzymskiego. Wystę­
pują O>ne zarówno w gro­
bach jak l w domach starszy­
zny rodowej. 

Istnieją SZ:Ill:Se, że w Otło­
czynie, koło Torunia, znajdu­
je s·ę warzelnia sol! z pierw­
szych wieków naszej ery. Pra­
gniemy ją odnaleźć. 

ne! będą badania w Szczeci- K s!ążka o podobnym .ty-
nie, zarówno na obszarze tule (Le diable au corps) 
Starego Miasta, jak i w Bu- zos-tała napisana przez Ray­
dzistorwie. Na Sląsku, w Opo· mond Radig.uet, zaraz po za­
lu, w dawnym grodzie na wy- kończeniu I wojny światowej. 
spie odrzańskiej odkrywane z'dobyła sobie olbrzymi roz­
będą pozostałości kolejno od- glos i jednocześnie W\fWołała 
budowywanych osiedl! grodo- całą falę protestów ze strony 
wych, a we Wrocławiu - je- społeczeństwa francuskiego. 
go centrum osadnicze na 0- Oburzano się na brak mora!• 
strowie Tumskim. Na dawnym ności u bohaterów, uparci~ 
pograniczu polskÓ-ruskim w zwalczano tendencje autora, 
zakres badań wejdzie znowu · zmierzające do obalenia mitu 
Drohiczyn nad Bugiem, zna- o moralnych wartościach woj 
ny punkt handlowy oraz Gró-- ny i zaprzepaszczenia pojęcia 
dek nad Bugiem - zespół o-~ bohaterskiego "sołdat" . 
sadniczy wiejski (dawny gród W roku 1946 po ks-iążkę tę 
Wołyń w przekazach pisanych ~ięga jeden z najwybitniej~ 
polskich i ruskich). szych reżyserów francuskich 

W Krakowie odsłaniany bę~ 
dzle najstarszy gród wawelski 
oraz osiedla podgrodowe w 
kilku punktach miasta. Na 
Mazowszu po raz pierwszy 
przystąpiono do badań osad­
nictwa w Płocku. 

Z dalszych · prac, prowadzo­
nych w roku bieżącym, w Po­
znanJu l Łęczycy odkrywać 
się będzie budowle kamienne 
romańskie, ukryte pod po­
sadzkami kościołów, a także 
- poza kontynuacją badań 
w Gdańsku - rozpoczną się 
poozukiwania zaginionego o­
siedla handlowel(o koło Elblą­
ga, zwane,!!o przez obcych kro­
nikarzy "Truso". 

Claude-Autant Lara. Film 
Lary zrodził się również na 
podłożu głęboklef nienawiści 
l potępien ia wojny. Musimy 
przy tym pamiętać o tym, że 
powstał on w latach 46-47, 
kiedy llpoleczeńs-twa Europy 
były zainteresowane obrachun 
karni z II wojną światową. 

Natomiast na obszarze I go· 
łomii i Nowej Huty będą od­
słaniane dalsze rzemieślnicze 
osiedla produkcyjne - garn­
carskie 1 hutn!czo-kows.l~k\e. 
Tilkże w Rudkach, koło Kielc, 
odsłania się ro zległe miejsce 
produkcji żelaza, wydobywa- Nie są to, oczywiście, wszyst­
ola i magazynowania rudy że- kie punkty wykopaliskowe. 
la za. Dochodzą do nich badani 1 

"Diabeł wcielony" tak jak 
i powieść Radiguet'a, natych­
miast po ukqńczeniu jego rea­
lizacji. zdobywa sobie rozgłos, 
ale także w sensie negatyw­
nym. Napotyka on na zażarte 
atak<i ze strony kleru i pury­
tańskiej grupy mleszcza1istwa 
francuskiego, oburzająceg·o się 
na wielką ilość scen erotycz­
nych, oddanych zresztą w 
swoisty, sugestywny sposób, 
jaki cechuje wiele dziel kine­
matografii francuskiej. Trzebn 
było jeszcze wielu Jat, aby film 
ten zasłużył sobie na słuszne 
miano jednego z najlepszych 
w skali ogólnoś,wiatowej. Do 
tego osiągni~cia walnie przy­
czyniły solę nagrody, jakie 
otrzymał , a zwłaszcza nagroc'la 
Międzynarodowej Krytyki Fil 
mowej na Festiwalu Filmu 
i Sztuk Pięknvch w Brukseli, 
w czen,·cu 1947 roku. 

Są projekty utworzenia nad obiektami zamkowymi 
tam reznwatu archeologicz- średniowiecznymi, jak np. w 
r.ego podobnei!O do tego, jakl Będzinie, w Międzyrzeczu, 
istnieje \v I.e:ołomi!. nad zabudo\\'ą średniowiecz-
Igołomia, Nowa Huta i RuC:- nego i nowożytnego Kalisza, 

ki - obok danych do historii urzadzen!'ami przemysłowymi 
produk.cii l(arncarskiej i hut- w Elalogonie i dziesiątki in­
niczo-kr"valskiej dają prze- nych prac, prowadzonych na 
słanki do poznarlia ore:aniza- m~i~jszą s~alę · w r_óżnych 
cji produkcji i zbytu jej wy- mteJscowoś~Iach Pol.skJ. 
tworów. Prof. dr Zdzisław RaJewskl Niedalej jak przed paroma 

· miesiącami og•lądaliśmy film 
Yves Allegret'a "Cud zdarz!! 
si ę raz". W porównaniu z la­
rowską koncepcją "Diabla 
wciel onego" szedł 0>t1. na w&ze! 
kie łatwizny, był filmem prze. 
ciętnym, noszącym w.yraźne 
p!ętno melodramatu. Tematy­
ka obu filmów była jednak ta 
sama: wpływ wo}ny na lo~y 
młodego pokole·nia. 

Realizując "Diabła wcielo­
nego" La~a stwarza arcydzieło 
c wielkiej podbudowie ps·y­
chologicznej, niejednokrotn·ie 
trudne dla przeciętnego • wi­
dza. Jego calość stanowi od­
tworzenie myśli głównego bo­
hatera - 17-letniego Fran­
cois Gaubert (Gerard Phili pe) 
ucznia liceum gdzieś na pro­
wincji. Dla niego wojna sta­
nowi okres wakacji, wolnego 
od - zajęć czasu. Trzeba go 
wiĘc jak najlepiej zużytkowa ć . 
A dla młodego chłopca cóż 
może być ciekawszego w tych 
smutnych czasach od miłości? 
Milość więc zjawia się w po~­
taci ślicznej, trochę s·tarszej 
0d niego Mart.y najpierw na­
rzeczonej, a później już żony 
żołnierza . - Apoteoza i kult 
bohaterstwa wojennego pa­
nują niepod·zielnie w umys­
łach całej społeczności maleg·o 
miasteczka. Nikt nie za sta­
nawia się dlaczego jest wojna, 
może to dla tej grupy o'ób 
byłoby za trudlne, każdy na­
tomiast wie, że wojna wybuch 
la i trzeba się zaangażowa .:: 
do obojętnie zresztą jakiej 
pracy, byle pokazać i.nnym, 
że "bronię swego kraj u l cier­
pię jak wszyscy", Z tym ro­
zumowaniem nie zgadza się 
młody Francois. Dla n iego 
wojna to prócz wolnego cza­
su, pol!lury okres tłum i eni a 
praw młodego człowieka do 
radości i szcuścia jakie w 
tym wieku da je, a raczej po­
winno dać, życie. 

Marta nie chce wraca~ do 
męża, chce natomiast 
kochać swobodnie Francois. 
Przez cał.y film będzie prze­
wijał się jej rozpaczliwy pro­
test pneciw s-połeczeństwu, 

które doprowadziło do wojny, 
a tym samym zgotowało -taki 
lO$ dwojgu młodym ludziom. 
Tragizm końcowych przeżyć 
Marty ł Francola da s·ię wy­
czuć już w pierwszych par­
tiach filmu. Może właśnie tego 
rodzaju koncepcja doprowa­
dza do tego, że patrzymy na 
losy Marty i Francois z jakimś 
dziwnym pobłażaniem, a chwi 
lam! nawet z prawdziwym 
wzruszeniem. Wydaje mi się, 
że n~e mąmy s i ę czego wsty­
dzić wzruszenia patrząc na 
wymizerowaną twarz młodego 
Francois. 

Ziejące pusbką k!'lty, goły 
materac z uplasowanym le­
ntwie na ~rorlku czarnym ko­
tem - oto wszy~tko co pozos­
tało z je~~:o szczęścia, jakże 
drogo okupionego. Za oknami 
pokoju, gd2J'. eś w oddali rados­
ny huk armat, ogłasza szcz~ś­
l iwe zakończeni e wojny; - tu 
stoi człowiek który w prze­
ciągu paru miesięcy z dziecka 
stał się dojrzałym mężczyzną. 
Dla niego n ie ma końca kosz­
marnych dni, ani n ie może 
ci U2'Jyć s i ę razem z dwoma 
ka r awarniarzami, których twa­
rze jaśn i eją uśmiechem szczęś 
cia, mimo sztucznie narzuco­
nej powagi jaka towarz.yszy 
zaws·ze obrządkom pogrzebo­
wym. Dla n-ich zwłoki Marty 
to już symboliczna osta>tn:a 
ofiara. 

Francois zostaje sam, a od­
powiedź kto wirnien, że po­
został tylko ze swą samotnoś­
cią, drży na jego wargach. Nie 
musi być wypowiedziana, bo 
i tak rozum 'e m~ jej oskarży­
rielski l!ens. 

KRYSTYNA 

SWIERCZEWSKA 
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w ramach pokazu wo­
jewódzkiego wy-tą­
piły na scenie Woje­
wódzkiego Domu 

Kultury w ltzeszowie tor 
czołowe zespoły, wyróżnione 
oodczas Przeglądu Wieiskich 
Zes!Jołów Teatralnych, amia­
nowicie: świeti;ca wJe.iska z 
Kurzyny Sredniej (pow. N~s­
ko) z inscenizacją ,.Dziur­
dziów" Orzeszkowej, przygoto­
waną pod kierunkierr. miei­
scowych nauczycieli: Ireny i 
Stanis!awa Rybków, Swietli­
cowy Zespół Teatralny z Sza­
lowej (paw. Gorl ice) - z ko­
medią Moliera ,.Skąpiec" o­
raz zespołu z Markowej, któ­
ry wystawił .. Maturzystów" w 
reżyserii i oprawie sceno.e;ra­
ftc;znej Sławomi ra Grzyba . 
Nie~ tety, nie oglądaliśmy szt1,1 
ki Bałtuszisa ,.Pieją koguty", 
w wykonaniu zespołu z Szeb­
ni (pow. Jasło), ponieważ na 
skutek kategorycznej odmo­
·.vy ze strony jednego z ucz<!s­
tników przedstawienia - nie 
mogło ono dojść do skutku. 
Zanim ukaże się obszerniejsze 
omówienie tego pod każdym 
względem udanego pokazu, 
należy z uznaniem podkreśl:ć 
wielki wkład pracy 1 piękną 
postawę społeczną wszystkich 
wyżej wymienionych zespo­
łów. Na szczególne uznanie 
zasłużyli zwłaszcza świetli ­
czanie z Szalowej, kt rzy tru­
dny utwór Moliera przygoto­
wali ze zrozumieniem i po­
dziwu godną staranno~cią pod 
kierunkiem swego reżys er :-~ 
Tadeusza Patera, z zawodu 

rolnika. 
• • • 

.,Ciężki e lato", jedna z no­
wych pozycji beletrvstycz­
nych Ludowej Spółdz i eln i W y 
dawniczej. Akcja ,.Blisk:ego 
kraju" rozgrywa się w śrCJdo­
wisku chłopsklei inteligencji, 
a bohaterem powieki jest 
Ka rol Sobowiec, miody magi­
ster !ilozofii. który po u koń­
czeniu studiów postanawia r.o 
stać w rodzinnej wsi. , CiE:żk i e 
lato" natomiast jest powieści ą 
o ludziach, którzy zakładail\ 
spółdzieln : e produkcyjną. N: e­
dawno także "Polskie Radio" 
zapoznało rad iosłuchaczy z w.Y 
borem twórczości ooetyck 'el 
Piętaka , który jeszcze w roku 
1934 debiutował młodzień­
czym zbiorem ,.Alfabet oczu". 

• * • 
W JEDNYM z numerów 

mi esięczn ika kulturaluo-oświa 
towego "Swietlica" (wydaw­
n ictwo CRZZ) Bogumiła Sc!­
sło, kierownik Działu Pracy z 
Dziećmi ZDK w Stalowej 
Woli bardzo interesująco oma­
wia doświadczenia pedagogtez 
n e l organizacyjne, związane z 
działalnością dziecięcych ze­
społów zainteresowań, jaki'! 
prowadzi się w Zakładowym 
Domu Kultury. Na wyróżnie­
nie zasługuj e zespół geografi­
czno-krajoznawczy pod kie­
crunkiem nauczycieli geografi1 
w m iejscowym liceum - Te­
resy Bytnar, zespół majster­
kowania, prowadzony przez 
nauczyciela robót ręcznych w 
Liceum Pedagogicznym, ·Hen­
ryka Pal\lke, zespOły haftu 
(kierownik Anna Kucz:vńsl<:ll) 
oraz zespół fotograficzny (kie 
rownik Wacław Górski). 

• • • 
W OKRESIE od 15 lipca do 

ków świetlic udział weźmie 
około 120 osób. 

• * • 
,.OSTRY DYZUR" iV)'sta­

wiono na jedne,; ze scen wiej­
skich naszego województwa: 
oodczas Powiatowei(o Przeglą 
du Wiejskich ZespoŁów ,Tea­
tralnych ze sztuką Lutowskie 
go wys:ąpll zespół ~wietlicy 
gromadzkiej w żolyni - po­
wiat Łańcut. Wśród wYkc­
nawców wyróżniła się przede 
wszystkim odtwórczyni roli 
p ielęgniark i Zofi~. NaJ.eży 
przypuszczać, że zespół z Zo­
łyru wznowi .,Ostry dyżur" po 
przerwie wakacyjnej. 

• * • 
PONAD 50 koncertów, a z 

tego 25 w terenie - oto do­
robek tegorocznego sezonu 
koncertowego Wojewódzkiej 
Orkiestry Symfonicznej, któ­
ra pod kierownictwem artys­
tycznym Janusza Ambrosa i 
pod troskliwą opieką organ;za . 
cyjną dyr. Józefa Marania l 
stale podnosi swói poziom, l 
zbliżaj ąc społeczeństwo woie- 1 
wództwa rzeszowskiego do j 
wartościowej muzyki. O wzra 
stającej popularności orkies­
try docierającej poza Rzeszo­
wem do Przemyśla, Kolbuszo 
wej, Ropczyc, Sędziszowa . Ja­
sła , Krosna, Jarosławi a , Prze· 
worska l Łańcuta, *wiadczą 
coraz pełniejsze sale, a także 
coraz żywszy kontakt z "Oubll­
cznośc l ą , zwłaszcza z młodzi e­
żą szkolną. Przykładem sku­
tecznych form upowszechnie­
ma kultury muzycznej są kan 
certy szkolne. Przoduje w tej 
dziedzinie rzeszowskie Liceum 
O~tólnokształcące Męski e przy 
ul. 3 Ma.i a, ~dzie z micjaty­
wy ~rona pedagogiczne,eo z 
dr Jakubowiezero na czele od­
bywaja sie co miesiac kancer­
tv zamknięte poprzedzone pre 
lekcja. Warto równi EIŻ zwró­
cić uwagę na żywe zaintere­
sowanie koncertam1 Woje­
wód:>.kiej Orkiestry S:vmfonl­
cznei. jakie wykawją pr:~ ­
cownic:v- Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Sed~lszowie . 

• * • 

IA 
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PRZY szczelnie wypełnio­
nej widowni wystąp;! w Rze­
szowie w imprezie zorganizo­
wanej ):>rzez TPPR zespół ra­
dzieckiej jednostki woj~ko­
wej ze Lwowa. Na bogaty 
program koncertu złożyły si ę 
tańce i pieśni narodów ra­
dzieck :ch oraz nadzwyczaj go­
rąco okla'skiwane pooularne 
pieśni polskie m . In. ,.Na Pra­
wo most, na lewo mos-t". Gract­
steina oraz ,.Krakowiak" śpie 
wany przez solistę z towarzy­
szeniem chóru. Publiczność 
przyimawała stojące na wy­
sokim poziomie artystyczn:vm 
produkcje - bardzo serdecz­
nie. 

9 sierpnia Wydział Kultury STARANIEM Kluhu Mło­
Prezydium WRN Qrganizu; e dej Intelil(encjl i Oddziału 
w Jarosławiu kurs dla kierow 

~ '-------------~------------------------------~ n ików świeU;c wiejskich, któ- Związku Artystów - Pla~t:v-
ręgo program obejmie sze- ków w Rzeszowie - odbvla 

R'l/$. J. Sienkiewicz • • • 
OSTATNIO ukazały się na reg zagadnień oświatowych 1 się w sali Woiewódzkiej R3-

półkach księgarskich 2· ks iaż- artystycznych. Obok wykla- dy Zw. Zaw. dyskusia na te­
ki pióra znanego poety i po- dów przewiduje się wiele zajeć mat "Wystawy Wiosennej" 
wieściapisarza Stanisława Plę seminaryjnych i ćwiczeń prak-' taka, który pochodzi z ziemi tycznych. Wykładowcami na Sama dyskusja była zasadn i­

DWIE PREMIERY 
rzeszowskiej (urodzony w ro- kursie będą czołowi dzi ałacze cza i bardzo po;i:yteczna. Poru 1 Państwowy Teatr Ziem: nię Żubrównę. Papkina grać Witold' Gruszecki, Anna -ku 1909 w w;elowsi - pow. kultury z terenu wojew6dz- ~zono w zwi ązku z pracami l Rzeszowskiej przygotował o- będzi e Bronisław Kassowsk:, . Jadw;ga Ulato wska, dr Ma­tarnobrzeski) . Sa to dwie po- twa rzeszowskiego oraz spe-· plastyków neszowskich sze-. statnio d,,wie .prem.ier.y:_ o.bok Cześnika - Zdzisław Kozień, chowicz, - Stefan Michulo­wieśc1': ,,Bli.sk1' kra1·". wydany cJ'a!J's'c J· od spraw artystycz-. · reg tak istotnych spraw jak. ,.Zemsty , naJwybltmeJszeJ a . Rejenta - Waldemar Skra- wicz, Brosz - Jan Barski, Za-nakładem "Czytelnika" oraz nych. W kursie dla k lerowni-------·---------------------. nowatorstwa, eksperymentu zarazem najpopularnie-jszej bacz, Dyndaiskiego - Kle- iia - Irena Chudzikówna, formalnego w malarstwie i je komedii Fredry, na afisz wcho mens Roman, Wacława - Wło Kłysiewa - Helena Puch-

Krzyżówka - skak;m ka 
(nadesłał Stanisław Wolowiee z Jarosławia) 

Przeskakując od litery "b" 30. ferment, 32. byk, 33. as, 
na obwodzie koła co jedna- 34. es, 36. Lak, 37. km, 3k. ry­
kową ilość liter w kierunku dze, 39. ta, 41. prosty, 43. ra­

mota, 47. rumieniec, 48. ocena, ruchu wskazówki zegara od- 49. ekran. 

czytać 8 wyrazów pięciolite­
rowych i tyleż czterolitero­
wych, a następnie z wyrazów 
tych ułożyć krzyżówk~, któ­
rej szkielet podany jest na 
ry~unku. 

Za trafne. rozwiązanie tych 
zagadek przesłane z dopis­
kiem przy adresie redakcji 
,.Rozrywki umysłowe", prze­
znaczone są do rozlosowania 
3 nagrody (bony ks iążkowe). 

Rozwiązanie krzyżóv,:ki z 
1 r. 17(313) z dnia 12. V. 1956 
(c. d.): 28. ruczaj, 29. kwinta, 

Pionowo: l. gratka, 2. palce, 
3. motyl, 4. kociak. 7. kura, 
9. woda, p. zad, 12. kilometry, 
13. udar, 14. Skamander, 15. 
oko, 16. druty, 24. ostra, 25. 
łzy , 27. gil, 31. moda, 33. amo, 
35. do, 37. król. 40. atak, 42. 
strach. 44. bocian, 45. pirat, 
46. gniew. 
R ozwiązanie zagadek z nr. 

1!J(3 15). 

Rebus: ,.Dni Oświaty K!iąż­
k i i Prasy". 

Kalambury: I. "Komar", 
II. naturalista. 

Coś dla matematyków : 
3 X 3+313, 66/6, 2 X 2 X 2+/2 X 2 1

• 
7 + 7- 717 (mogą być też inne 
rozwiązania). 

Na.~trody wylosowali: 
Z J ·r. 17(313) z 12. V. 19!>6 

- I. Anna Lachówna - Dyd­
nia, II. Jan Łęgowski - Gli­
nik. III. Jan ina Telesz - Sta­
ra Wieś. 

Z Nr. 19(~15) : I. Czesiawił 
Koza - Rzeszów. II. Marian 
Walc - Rzeszów, III. Jail 
St.v~ar - Rzeszów. . . 

III nagrode za rozw1ązan1~ 
krzyżówki ,.PKO" z Nr 18(314) 
wylosował Stanisław Pilsza!< 
- Rzeszów. Nagrodę autorska 
za tę krzyżówkę otrzymał 
S. Chmiel - Rzeszów. 

;.:o granice, formy upowszech- dzi atrakcyjna pozyci ~ dra - dzimierz Figurz. Premiera niewska, Dąbek - Marian 
nienia kultury plastycznej maturgi L współczesnej - "0- ,.Zemsty" odbedzi e się w Rze Koc, Wielgosz - Tadeusz Sa­
itp. Dyskutanci wysunęli pro- stry dyżur" - Jerzego Lutow szawi e w sobotę dnia 30 czer- bolewicz, Pierzehala - Józef 
oozycj ę , ażeby do wychowa- ~kiego, autora .,Próby sił" wca. Jachowicz, Janina - Stan ;-
nia nowego odbiorcy d;>:iel ,.Sprawy rodzinnej". W ,.Ze- Jednocześn ie dobiegają koń sława Rylska . Scenografię pro 
sztuki w naszym środowisku noście" wyreżyserowanej przez ca proby ,.Ostrego dyżuru" w jektowala Sa lomea Gawroń­
przyczyniła siEi systematyczna Broni sława Kassowskiego w reżyseri i Ireneusza Erwana, ~ka. Premierę "Ostrei(o dyźu­
akcja odczytowa l dyskusyj• oprawie sceno,graficZinej Ii·eny przy współpracy reż:vsersk i c.>i ru" oglądać będą tym razem 
'1 a. Zebranie zgromadziło 20 Perkowsklej zobaczymy jako Jerzego Pleśruarowl cza . Obsa mieszkańcy Przemyśl a - w osób, z których wszystkie u-czestniczyły w ożywionej wy- Podstolinę - Danutę Urba- da sztuki Lutowsk jego iest na środę, 4 lipca w sali Powiato-
mianie myśli. nowicz. jako Klarę - Stefa- stępująca: Tadeusz Osi ń skl - wego Domu Kultry. 
............................................................................................................................. 
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l iczące 111.000 mieszkańców. li!' m~iii.!II'"""~II!P!'"~~~~ 
Większość terytorium Kambo- li 

Związku Radzieckiego wyda­
ła specialną ser:ę znaczków. 
Seria ta zo st ała wydrukow<~­
na wielobarwną rotogra wiu­
ra o formacie obrazków: 
38 X 24 mm i ząbkowaniu: 
12 1 /~ X 12. Na znaczkach war­
tości 40 kop., w kolorach: 
czerwon:vm. niebi•skim i bra­
zowym oraz 60 kop. w !«JliJ­
rach:· pomarańczowym, nie­
bieskim i czerwono - brązc­
wvm widzim:v tacię badaw­
czą i lądujący helikopter. Na 

dży zajmują dzikie, nieupraw 
ne obszary, pokryte bujnym! 
dżunglami, pełnymi cennych 
gatunków drzew. Ludność sku 

• pia się główn i e wckół otoczo­
nego rozległymi bagni •karni 
Wielkiego Jeziora - Tonle 
Sa•p, które wylewa ~oroczn ie 
w czerwcu na skutek wzrostu 
wód w 'Mekongu. Ustępujące 

Niedawno odwiedził Polskę 
następ<'ci tronu Królestwa 
Kambcdży J . W. Ksi ążę No­
rodom S'han!Juk. z tej okazJi 
warto sobie przypom!l i eć. ż~ 
Królestwo Kambodży zaj muj" 
południową część Pólwyspu 
Indochińskiego . Obeimuje ob­
szar 181 000 km kw. i posiada 
3,700.000 ludności: a str.I:cą 
kraju jest m iasto Pnom Penh 

we wrześniu wody pozosta­
wiają warstwę bardzo żyzne­
go mułu. Mieszka1'1cy Kambo­
dży to w 85 proc. potomko­
wie Khmerów - poct·odzenia 
indonezyjskiego, a pozostale 

~l:-S""';('>: 
4N'·~ą'\S;~:l~ '=:•:'."'>~~:.: 

}·l:":<'"f'~ł<' "":<:·:~) 

·{ 
~ 

~;r®~·;;:·~~;;;~7~;}~~ 
15 proc. stanow!ą Wietnam­
cz. ·cy, Chińczycy ; inni. 

Na naszej reprodukcji po-

dajemy dwa znaczki: pierw­
szy wydany w 1951 wku. war 
iości 2 piastrów, w kolorach 
liliowo - brązowym i brązo- znaczku wartości l rubla, w 
wc-różowym, przedst&wia oa- kolorach: czerwonym, niebie-
łac z sala tronową w -tolicv 
Królestwa w Pncm Penh . Na 

skim, zielcnym i b1azo-.•1. m 
przed~la,.dono badacza pelar­drugim znaczku wydanym w nego prz' pracy na tle stacji. 

b ieżącym roku, wartości 10 
p ;astarów, w kolorze ciemno­
zielonym, widzimy J . W. Kró­

Dr Z. Kona,·zewskl 

la Kambodży NORODOM SU- gt~p'ję'fl"!l'll"'m~~ .. ~~Wf' 
RAMARIT na tronie. Oba 
znaczki są wydrukowane lech 
n iką stalorytową. 

W związku z ożywioną ko­
respondencją pomiedzv ra­
dziecką dryfującą stacj ą ba- ~~;d~~~~U'i!~~~~.; J da\ ·czą ,.B:egun Półnccny'· a . ., 
kra jem ojczystym, poczta 
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